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Jam es Joyce był jednym  z tych artystów, którzy z pełną  świadom ością 
wpisywali w swoje utw ory założenia poetyki tak , aby czytelnik m iał możli­
wość równoległego w glądu w tek s t oraz sposób jego tw orzenia. Irlandzki 
au to r nie tylko obudowywał swoje dzieła krytycznym i kom entarzam i czy 
tek stam i teoretycznym i, ale pozwalał, by artystyczne wyznaczniki były w yra­
żane przez sam ych bohaterów  jego powieści, tw orząc dwupoziomowe odczy­
tyw anie dzieła1. W początkowej fazie twórczości Joyce zafascynow any byl 
pojęciem epifanii, k tó ra  sytuow ała się w cen trum  jego literackiego św iatopo­
glądu. A utor nie tylko tw orzył m ałe form y prozatorsk ie , k tó re opatrzył 
wspólnym  ty tu łem  E pifan ie2, ale ta k  modelował narrac je  utworów  powieścio­
wych, by ich bohaterow ie również m ieli możliwość ich przeżyw ania.

E pifan ia była więc dla Joyce’a  nie tylko gatunkiem , w ypełnianym  odpo­
w iednią treścią , ale zarazem  kategorią  estetyczną, co w yraźnie podnosiło 
s ta tu s  jego twórczości. Dlatego postaram  się zrekonstruow ać, podejście au to ­
ra  do tego pojęcia. In terp re tac ji poddam  przede w szystkim  fragm enty  Stefa ­
na Bohatera3, jed n ak  pod koniec odniosę się tylko do kom entarza  um ieszczo­
nego w Ulissesie4, k tóry  będzie pełnił funkcję k lam ry  wobec konstruow anego 
g a tu n k u  i techniki twórczej.

N a osobną uwagę zasługuje Portret artysty w w ieku m łodzieńczym 5, k tó­
ry  sytuuje się pomiędzy dw iem a wym ienionym i powieściami. Nie zostały

1 U. Eco, P oetyki Joyce’a, p rzeł. M. K ośnik, W arszaw a 1998, s. 5.
2 J .  Joyce, E pifan ie, przeł. A. Popraw a, „L ite ra tu ra  n a  Swiecie” 2007, n r  11—12, s. 5—24.
3 Tegoż, S te fa n  B ohater, p rzeł. K. F. Rudolf, P ozn ań  1995.
4 Tegoż, U lisses, p rzeł. M. S łom czyński, K raków  2001.
5 Tegoż, P ortre t a r ty s ty  w w ieku  m ło d zień czym , p rzeł. J .  Ja rn iew ic z , K raków  2005. 

W arto  odnotow ać, że je s t  to  d ru g i p rzek ład  tego u tw o ru  Joyce’a. W cześniejsze tłum aczen ie ,
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w nim  zaw arte  bezpośrednie wypowiedzi n a  tem a t epifanii, ale tak ie , które 
odgryw ają is to tn ą  rolę w narracji. Jeżeli Stefan  Bohater w yraża założenia 
techniki epifanii, to Portret wprow adza je  w życie. Główny boh ater powieści, 
S tefan, już  od najm łodszych la t doświadczał epifanii, aż w pew nym  m om en­
cie stały  się one podstaw ą jego artystycznych działań. Co ciekawe, objawie­
n ia  chłopca były n iem al dokładnym  przeniesieniem  niektórych stworzonych 
wcześniej przez Joyce’a  E pifanii.

Nie uw ażam , żeby tak ie  działanie au to ra  tj. korzystanie z kiedyś stwo­
rzonych fabuł, wynikało z trak to w an ia  tych wczesnych utw orów  jako niedo­
kończonych i nadających się wyłącznie do w łączenia w większe utw ory po­
wieściowe. Zaryzykowałbym  stw ierdzenie, że ich um ieszczenie w narracji 
Portretu... stanow i stw orzenie au to in tertekstualnego  napięcia pomiędzy po­
przednim  zbiorem a  powieścią. Po w łączeniu daw nych fabuł w obręb narracji 
powieści sens konkretnych E pifan ii ulegał przem ianie, związanej z funkcjo­
now aniem  utw oru  w zupełnie nowym kontekście6. Opis tych relacji sem an­
tycznych w ykracza jed n ak  poza zakres moich rozważań.

Pojęcie epifanii oczywiście nie było całkowicie nowe, ale posiadało długą 
i bogatą  tradycję. Joyce zaadaptow ał tę  koncepcję do swoich celów, czerpiąc 
przede w szystkim  z założeń W altera P a te ra 7. Nie powielał jed n ak  gotowych 
poglądów, ale aktualizow ał je, pom ijając stw ierdzenia w jego opinii, naiw ne, 
co było charakterystyczne d la modernistów. W ten  sposób epifania Joyce’a 
s taw iała  w swoim centrum  arty stę , k tóry  stw arzał rzeczywistość dzięki sztu- 
ce8. Teoria ta  była rozw ijana już  wtedy, kiedy uczęszczał do szkoły. P isane 
przez niego teksty  teoretyczne i krytyczne zw racały uw agę w łaśnie n a  m iej­
sce twórcy w świecie i dw oistą n a tu rę  sztuki. M iała być ona z jednej strony 
w ierna rzeczywistości, z drugiej zaś posiadała symboliczny charak ter. Joyce 
proponował, by środek ciężkości nie opierał się n a  doznaniu m istycznym , ale 
w łaśnie n a  osobie au tora . Takie podejście do spraw y znajduje swoje odzwier­
ciedlenie w kolejnych utw orach  Joyce’a, w których postać najpierw  d o rasta­
jącego, później dojrzałego a rty sty  stanow iła narracy jne cen trum  powieści.

Najpełniej eksplicytna poetyka epifanii omówiona została n a  k artach  S te­
fana  Bohatera -  u tw oru poprzedzającego Portret artysty. Główny bohater w 
rozmowach charakteryzow ał podstawowe założenia tej poetyki. Jego wypowie­
dzi m ożna odbierać jak  literacki i światopoglądowy m anifest młodego twórcy:

Pod pojęciem epifanii rozumiał nagłe, duchowe manifestacje, bądź to w pospoli­
tości mowy i gestu, bądź też w godnym zapamiętania stanie samego umysłu.

zatytu łow ane Portret artysty  z  czasów m łodości, w ydane zostało po raz  pierw szy w 1931 roku, 
a  jego au to re m  był Z ygm unt A llan.

6 W iększość E p ifa n ii  Joyce p rzen iósł n iem al bez zm ian , je d n a k  n iek tó re  zosta ły  podda­
ne w y raźn y m  przek sz ta łcen io m , a  n a jm n ie jsz a  g ru p a  w ystępu je  w Portrecie... w yłącznie 
w form ie aluzji.

7 U. Eco, dz. cyt., s. 49.
8 Tam że, s. 50.
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Wierzył, że właśnie człowiek pióra powinien zapisywać owe epifanie z niezwykłą 
troską, świadom ich wyjątkowej delikatności i ulotności. Powiedział Cranly’emu, 
że zegar na budynku Ballast Office też może być przedmiotem epifanii9.

Z powyższych rozw ażań w ynika przede w szystkim  poważny stosunek do 
przeżycia epifanii w pow iązaniu z literackim  zapisem  tego zjaw iska. P rzy­
m iotniki, jak ie  w ykorzystane zostały do jego opisu, w skazują n a  ulotny cha­
ra k te r  przeżycia. Liczy się wyłącznie chwila, k tó rą  a r ty s ta  powinien zareje­
strow ać. E p ifa n ia  b y ła  zd a rzen iem  w zniosłym , jej tre ść  m ia ła  zostać 
zrozum iana i p rzeżyta wyłącznie przez w ybitną jednostkę. Najw ażniejszy 
pozostaw ał fak t, że dane w ydarzenie wydało się S tefanow i w powieści, 
a  Joyce’owi w życiu, istotne. To a r ty s ta  m iał nadaw ać sensy elem entom  
rzeczywistości, bez niego pozostawałyby ciągle n iezauw ażone10.

Je d n ą  z głównych cech ta k  pojmowanej techniki twórczej je s t niespodzie­
wane nadejście epifanii. Zazwyczaj w narrac ji dzieła literackiego umieszczo­
ne zostają przesłanki, wskazujące, że bo h ater zbliża się do przeżycia ilum i­
nacji, jednakże w większości przypadków  doświadczenie to je s t d la  niego 
niezapow iedziane11. Z tego w łaśnie w ynika widoczna zm iana w sposobie pro­
w adzenia narracji, k tó ra  w momencie epifanii staje się bardziej chaotyczna 
i niespójna, przesycona symbolami.

K olejna z isto tnych  cech to „duchowość” przeżycia. J e s t  ono reakcją  
świadomości b o h atera  n a  fragm ent rzeczywistości, k tóry s ta ł się podstaw ą 
objawienia. Pomimo że to w łaśnie rzecz je s t bezpośrednią przyczyną epifanii, 
nie może ona całkowicie się z n ią  pokryw ać12. N adane n a to m iast zostają m u 
cechy, których przed objawieniem  ów przedm iot nie posiadał, elem ent rze­
czywistości je s t w tym  w ypadku jedynie figurą przejm ującą zupełnie now ą 
charak terystykę .

W momencie epifanii to w łaśnie rzeczywistość staje się punk tem  cen tra l­
nym  n arrac ji13. Z przedm iotem  identyfikow ane są  zupełnie nowe cechy, k tóre 
wcześniej nie charakteryzow ałyby obiektu wywołującego objaw ienie14. W ta ­
kim  w ypadku nie m ożna oddzielić go od sposobu w yrażenia, k tóre zależy 
wyłącznie od pracy świadomości, je s t przeżyciem  opartym  n a  subiektyw nym  
języku, nadbudow ującym  znaczenie n a  „obiektywnej” rzeczywistości15.

Co ciekawe, Joyce wyróżniał dwa, skrajnie kontrastujące, typy przeżyć epi- 
fanicznych -  Stefan wyraźnie odgranicza „godny zapam iętania stan  um ysłu” od

9 J . Joyce, S te fa n ...,  s. 208.
10 A. Popraw a, N iecałą m aham anw antarę później, „L ite ra tu ra  n a  Swiecie” 2007, n r  11-12, 

s. 27-30 .
11 Tam że, s. 26.
12 Tam że.
13 R. Nycz, L itera tu ra  ja k o  trop rzeczyw istości. P oetyka ep ifan ii w now oczesnej lite ra tu ­

rze p o lsk ie j , K raków  2001, s. 8.
14 Tam że.
15 Tam że.
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„pospolitości mowy i g estu ”. B ardziej rozbudow aną konstrukcję  m ają  te  
pierwsze, gdyż w ystępują one jako  liryczne fragm enty  wywoływane w ydarze­
niem  lub przedm iotem , do którego się odnoszą. Często ich in sp iracją  były sny 
lub s tan y  do nich podobne, w których mogły osadzać się wizje bohatera. 
M iejscem  ich pow staw an ia  są  nieodzow nie w yobraźnia a rty s ty  i um ysł, 
w przeciw ieństw ie do drugiego ty p u 16. D rugi rodzaj to przeżycia zakorzenio­
ne w otaczającej rzeczywistości i opierające się n a  dostrzeżeniu przez bohate­
ra  sytuacji, dialogów czy wydarzeń, kryjących w sobie głębsze przesłanie niż 
tylko dosłowny sens usłyszanych słów. Są one m niejszych rozm iarów  niż 
epifanie liryczne, a  przy tym  m ają  mniej wzniosły charak ter, balansu jąc 
m iędzy uniesieniem  a  p ro sto tą17.

Ogólny obraz uzyskać jed n ak  m ożna dopiero wtedy, gdy odnosi się 
wszystkie epifanie bezpośrednio do siebie, nie pozostaw iając ich w izolacji, 
gdyż trac ą  w tedy część swojego znaczenia. Tak trak tow ane pełn ią  funkcję 
ram y d la późniejszych i większych utworów, prezentu jąc najbardziej znaczą­
ce w ątki, k tóre następn ie są  rozwijane w inny sposób. O bjaw ienia te  o trzy­
m ują  więc nowe znaczenie dopiero w kontakcie z późniejszymi powieściami 
Joyce’a, jednakże nadużyw anie tej funkcji, k tó ra  polega n a  sytuow aniu  ep i­
fanii jako  wchłoniętej z części składowych większych dzieł, pom niejsza ich 
znaczenie18.

S tefan  tłum aczy również, w jak i sposób pow staje sam o zjawisko oraz 
jak ie  działan ia  m usi podjąć świadomość, aby je  utrwalić:

Przez długi czas nie mogłem zrozumieć, o co chodzi Akwinacie. Używa słowa 
w sensie przenośnym (rzecz u niego niezwykła), lecz udało mi się ten problem 
rozwiązać. Claritas to jest quidditas. Po analizie, pozwalającej odkryć drugą 
cechę, umysł przeprowadza jedynie logiczną syntezę i odkrywa cechę trzecią. To 
właśnie jest chwila, którą nazywamy epifanią. Najpierw uznajemy, że przedmiot 
jest jedną integralną rzeczą, potem uznajemy, że jest strukturą złożoną i zorga­
nizowaną, to jest rzeczą, a na koniec, gdy stosunek części jest doskonały, gdy te 
części odnoszą się do specjalnego punktu, uznajemy, iż właśnie ta rzecz istnieje. 
Jej dusza, rdzeń jej istoty, wyskakuje ku nam wyzwolona z szaty pozorów. 
Dusza najzwyklejszej rzeczy, której struktura jest tak dobrze dopasowana, wy­
daje się nam promienną. Taki przedmiot staje się epifanią19.

Uwagę zwrócić należy n a  podniosły styl wypowiedzi — tok rozum ow ania 
przedstaw iony został w formie filozoficznego wywodu, którego wydźwięk 
przypom ina m anifestację własnej teorii. B ohater skup ia się jed n ak  n a  tw ier­
dzeniach św. Tom asza z Akwinu, przew artościow uje je  i podporządkowuje

16 M. D elv ille , E p ifa n ie  i p o e m a ty  prozą : J a m e s  Joyce a p o e tyka  fra g m e n tu ,  p rzeł. 
K. B ojarska, „ L ite ra tu ra  n a  Św iecie” 2007, n r  11-12, s. 36 -38 .

17 Tam że.
18 V. M ahaffey, Joyce’s shorter w orks, w: The C am bridge C om panion  to Ja m es Joyce , 

red . D. A ttrid g e , C am bridge 1990, s. 187-189.
19 J .  Joyce, S te fa n ..., s. 210.



Poetyka epifanii we wczesnej twórczości Jamesa Joyce’a 211

własnej ideologii artystycznej. P rzy ję ta  form uła w skazuje, że wypowiadane 
tw ierdzenia trak tow ane są  zarówno przez bohatera, ja k  i au to ra  niezwykle 
poważnie, stanow ią wręcz podstaw ę dzieł z tego okresu. Podejście to sytuuje 
epifanie w cen trum  literackiego św iatopoglądu Joyce’a, k tóry  przez postać 
S tefana daje czytelnikowi do zrozum ienia, że to w łaśnie „objawienie” stanow i 
podstawowy nośnik znaczeń jego dzieł. N a tym  etap ie au to r podchodził do tej 
techniki opisu z pełnym  przekonaniem  o jej użyteczności w kształtow aniu  
dzieł literackich.

U m berto Eco w skazuje, że rozw ażane przez S tefana trzy  w arunk i p ięk­
n a  są  podstaw ą całej teorii oraz jej bezpośrednią in sp iracją  i łączą się przy 
tym  z tak im i w ątkam i, ja k  ro la  poety czy ak t tw orzenia lite ra tu ry 20. W pro­
w adzają one przy tym  epifanię w rejony, gdzie rozpatruje się j ą  w katego­
riach  artystycznego potw ierdzania przez arty stę  is tn ien ia  danego przedm io­
tu , a  szerzej - całej rzeczywistości. W yrażony je s t więc pogląd o powadze roli, 
ja k ą  przyjm uje człowiek, k tóry  staje się twórcą. Jego działan ia  u stan aw ia ją  
nowy s tan  rzeczy i określają, ja k  funkcjonuje św iat. Trzy w arunk i p iękna 
p rzek łada S tefan  na: „zawartość, harm onię i b lask”21. H arm onia  wynika 
bezpośrednio z zaw artości, zaś b lask  nie może występować bez obecności 
harm onii. W szystkie one odnoszą się do rzeczywistości w jej teraźniejszym  
wariancie. Jeśli nie zostanie ona poddana procesowi epifanizacji, w tedy prze­
padnie i nie będzie już  do niej dostępu22.

W arto zwrócić przy tym  uw agę n a  o sta tn ie  z pojęć — b lask  — które 
u staw ia  epifanie w re jestrach  świetlnych. Po spełnieniu  dwóch pozostałych 
w arunków  piękna, aby ujawniło się ono w pełni, osoba przeżyw ająca m usi 
zostać olśniona, ponieważ objawia się jej przedm iot już  pozbawiony swojej 
powłoki. Nie każdy może przeżyć tak ie  zdarzenie — możliwe je s t to jedynie 
wtedy, kiedy posiada się odpowiedni ta len t, a  w om aw ianym  przypadku, gdy 
je s t się a rty stą . Po spełnieniu  tych w arunków  epifanicznem u oglądowi może 
zostać poddane wszystko, każda rzecz, k tó ra  z obiektywnego p u n k tu  widze­
n ia  może nie mieć nic wspólnego ze sztuką. To a r ty s ta  i jego świadomość 
decyduje, co zostanie uwiecznione i w tym  w łaśnie w yraża się kreacyjna siła 
twórcy.

W Joyce’owskim  ujęciu ep ifania usy tuow ana zostaje w dwóch różnych 
re jestrach : z jednej strony u trw a la  to, co zaszło, z drugiej zaś u jaw nia n a tu rę  
tego zdarzen ia i podkreśla jego obecność w świecie. Przeżycie, utrw alone 
w piśm ie, je s t sam ow ystarczalne, ale przy tym  ujaw nia swój sens w relacji 
z innym i elem entam i rzeczywistości.

Zupełnie inaczej Joyce podchodzi do g a tu n k u  epifanii w Ulissesie, a  więc 
dziele, k tóre obok Finneganów trenu  najm ocniej w yraża poetykę, do której

20 U. Eco, dz. cyt., s. 27.
21 Tam że, s. 44.
22 Tam że, s. 41.



212 Mateusz Kotwica

dążył autor. Ten sposób obrazow ania ujm ow any je s t już w tedy w katego­
riach  bardziej ironicznych, co podkreśla jedyny dłuższy fragm ent dotyczący 
epifanii:

Przypomnij sobie swoje epifanie, pisane na owalnych zielonych kartkach, głębo­
ko głębokie, których kopie w przypadku twojej śmierci miały być wysłane do 
wszystkich bibliotek świata, z aleksandryjską włącznie. Ktoś miał je tam prze­
czytać po paru tysiącach lat, taka mahamanwantara. Jak  Pico della Mirandola. 
W istocie, wielce jak wieloryb23.

S ty listyka przytoczonego fragm entu  w yraźnie k o n tras tu je  z p rzed sta­
w ioną w Stefanie Bohaterze. Joyce zrezygnował całkowicie z prezentacji a r ty ­
stycznych poglądów n a  rzecz m ałej w zm ianki n a  tem a t objawień. C h arak te ­
rystyczne jest, że to nie S tefan  D edalus w spom ina swoje zapiski, ale są  m u 
one przypom inane w formie pytania. Może to w skazywać n a  pew ien szczegół
-  epifanie zostały już przez S tefana zapom niane, nie is tn ie ją  już w jego 
świadomości, a  refleksja n a  ich tem a t je s t pom inięta. Świadczy to o tym , że 
w momencie tw orzenia Ulissesa Joyce uw ażał już technikę epifanii za n ie­
efektyw ną i porzucił j ą  n a  rzecz nowego sposobu obrazowania. T aką m eta- 
kry tyczną inform ację przekazuje odbiorcy za pomocą słów swoich bohaterów. 
Wiąże się to również z odrzuceniem  w tym  fragm encie poetyki tra k ta tu  
artystycznego i filozoficznego, ta k  charakterystycznego d la wcześniejszych 
dzieł. Zabiegi te  m ają  n a  celu usytuow anie tw orzonych epifanii poza ak tu a l­
n ą  twórczością, a  w rezultacie w skazanie, że techn ika  ta  została przez Joy- 
ce’a  zarzucona. P rzew artościow ana została  też ro la  poety. Poprzednio tw ier­
dzen ia  S te fan a  opierały się n a  prześw iadczeniu , że tw órca n ad a je  sens 
rzeczywistości, w Ulissesie n a to m iast au to r pokazuje św iat, którego nie może 
objąć żadna świadomość, dociera on do n as  jedynie pod postacią  chaotycz­
nych elementów.

Wydaje się, że podstaw ow ą techniką, ja k ą  w ykorzystał Joyce do zbudo­
w ania zacytowanego wyżej fragm entu, je s t ironia. Jo h n  Paul Riquelme pod­
kreśla, że ten  fragm ent przekazuje odbiorcy informację o bardzo istotnym  
miejscu wczesnych epifanii zarówno w refleksji S tefana, ja k  i Joyce’a. Jed n ak ­
że najważniejsze je s t to, że są  one trak tow ane jako zdarzenia przeszłe, w yraź­
nie przestarzałe i odrzucone przez autora. Jako  elem ent rozw ażań młodego 
i dorastającego artysty  odgrywały is to tną  rolę. W trakcie pracy nad  Ulissesem
-  wraz z dojrzewaniem artystycznym  -  ten  projekt m usiał zostać zam knięty24.

Ironię w yraża stw ierdzenie, że epifanie są  „głęboko głębokie”25, takie 
powtórzenie pozbaw ia bowiem objaw ienia ich podniosłego charak teru . Joyce

23 J .  Joyce, Ulisses, s. 47.
24 J .  P. R iquelm e, S tep h en  Hero, D ub liners a n d  A  P ortra it o f  the A r t is t  as a Young  

M an.: sty les o f  rea lism  a n d  fa n ta sy , w: The C am bridge C om panion  to Ja m es Joyce, red. 
D. A ttrid g e , C am bridge 1990, s. 106.

25 A. Popraw a, dz. cyt., s. 25.
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podkreślił błędy w swoim przeszłym  m yśleniu, w którym  epifanie definityw ­
nie w iązały się z nieoczekiwanym  i natchnionym  m om entem 26. Sform ułowa­
nie użyte w Ulissesie sugeruje rzecz odw rotną, co pozw ala trak tow ać je  
w innych kategoriach, niż nakazyw ała n arrac ja  w Stefanie Bohaterze.

D rugim  ironicznym  zabiegiem  je s t sform ułowanie dotyczące bibliotek. 
N akaz rozesłania epifanii do „wszystkich bibliotek św iata” je s t ta k  szeroki, 
że od razu  narzuca  odbiorcy poczucie niemożliwości takiego rozw iązania. 
W momencie tw orzenia Ulissesa au to r nie chce, aby jego objaw ienia z wcze­
snych utw orów  zostały dostrzeżone. U w aga odbiorców skupiać się m iała  
przede w szystkim  n a  dojrzałych utw orach. W zmocnieniem  takiej in te rp re ta ­
cji je s t jed y n a  w ym ieniona z nazw y biblio teka aleksandry jska, do której 
w ysłane m iały być epifanie. Wiadomo jednak , że nie istn ieje ona m ateria ln ie , 
nie m ożna więc do niej p rzekazać żadnych utworów. B iblioteka ta  umieszczo­
n a  została  wyłącznie w m yślach bohatera, k tóry  n a  tej podstaw ie rozw aża 
kw estie zw iązane z przem ijaniem  człowieka. A leksandryjska czytelnia sym ­
bolizuje tu ta j trw an ie  w pam ięci, k tóre staje się jed y n ą  obecnością arty sty  
w świadomości innych ludzi27.

O um ieszczeniu epifanii poza rzeczyw istością świadczy również maha- 
m a n w a n ta ra , czyli bardzo duża jed n o stk a  czasow a28. Takie usy tuow anie 
utworów  pozw ala n a  stw ierdzenie, że m iały one pozostać nieprzeczytane lub 
też odczytane w zupełnie innej sytuacji kulturow ej niż ta , w której żył Joyce. 
S ta tu s  epifanii je s t przez au to ra  n ieustann ie  podważany, co wyrażone je s t 
również w zam ykającym  fragm ent sform ułowaniu, k tóry  podkreśla jego iro­
niczną i kom iczną natu rę . B rak  tu  już  wcześniejszego zachw ytu nad  zdolno­
ściam i a rty sty  i jego świadomości. Poglądy te  należą już te raz  do zam knię te­
go okresu do rastan ia  literackiego.

Wypowiedzi rozsiane w różnych powieściach, ale de facto jednego boha­
te ra , świadczyły bardzo wyraźnie o ak tualnych  poglądach au to ra  n a  lite ra tu ­
rę, przez co możliwe było rozpatryw anie ich nie tylko jako  dzieł literackich, 
lecz także jako trak ta tó w  teoretycznych. P odkreślanie najw ażniejszych wy­
znaczników epifanii m ożna więc uznać za is to tn ą  cechę poetyki Joyce’a  we 
wczesnej twórczości.

Pomimo u tra ty  zain teresow ania epifaniam i przez Irlandczyka, technika 
ta  wydaje się dzisiaj jed n ą  z najw ażniejszych d la współczesnej literatury , co 
świadczy o bardzo dużej sile oddziaływ ania teorii Joyce’a. W jego rozw aża­
n iach ep ifania mogłaby scalić rodzaje literackie w jeden. L ite ra tu ra  n a to ­
m iast w ykorzystała tę  poetykę osobno w każdym  z nich, dzięki czem u może­
m y zaobserwować, jej funkcję w poezji, prozie oraz dram acie.

26 Tam że.
27 J .  P. R iquelm e, dz. cyt., s. 106.
28 4320000000 la t  — podaję za: A. Popraw a, dz. cyt., s. 25.
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Summary

The poetic of ep iphany  w as very  im p o rtan t in  early  w orks of Ja m es Joyce. The w rite r  pu t 
in to  h is novels m any  com m ents about ep iphanies as a  genre. However, la te r  h is  a ttitu d e  to the 
technique changed -  from  affirm ation  an d  se ttin g  i t  in  th e  cen tre  of h is l ite ra ry  world-view to 
critical com m ent, w hich w as p u t in to  Ulisses.


